NUMER 31. KWARTAŁ 111, 


NUMER $3. ROK TRZECH 


O potrzebie Krytyki. 


Kto chce przez swoie dzieła, od stronnictw daleki, 
Zarumienić nienawiść, przeżyć późne wieki, 
Niechaj miłości własnćj hamuie zapędy, 
Kiedy rozsądnym krytyk wytyka mu błędy. 
Któż w pochlebnćj nadziei z piszącćj młodzieży, 
Wyniosłe szczyty Pindu śmiałem okiem mierzy? 
Kwitną laury w przybytku wzniesionym Minerwie, 
Każdy z nich po nie sięga, lecz rzadki ie zerwie. 
lak podróżny gdy w długą zapuszcza się drogę, 
Zanim na błędnćj ścieżce drżącą stawi nogę; 
Wspiera go przewodnika rada i nauka. — 
Tak młodzieniec gdy w piórze pięknćj sławy szuka, 
31 
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Nie polegaiąc ślepo na pochlebców wierze; 
Niechaj z grona piszących doradcę wybierzez 
Prostuie błąd wskazany, trudem się nie zraża, 
A wykończone dzieło uwieńczy pisarza. 

Choćby krytyk w sądzeniu* zbyt może był śmiały, 
leźli go nie poprawi, nie ujmie mu chwały. 
Pomnieć na to powienien, kto pisać zaczyna: 
Obawa sądu Despra kształciła Rassyna. 

Gdyby był mało cenił przyiaźni sąd prawy, 
Byłby może nie zaćmił Zurypida sławy, 

Ani wzniosłemi dzieły zdobiąc Franków scenę, 
Po wygasłym HKornełu, zbudził Melpomenę. 


Nie sądzę ia bynajmnićj Żeby ręką śmiałą, 
Wslurzymywać młody genjusz goreiący chwałą. 
Nie krępuią umysłu rozsądne prawidła, 

Lecz próźność łacno może w zwodne uiąć sidła. 
Patrz na młodych pisarzów, iak w ślepym zapale, 
Siebie wynosząc innych chcą ujmować chwale, 

I iak ieden drugiemu hojne paląc wonie, 

Tuż sobie wyznaczaią miejsca w Melikonie. 

Tak próźnego pochlebstwa odurzeni dymem, 
Zamiast wygładzać wiersze, lub zaiąć się rymem, 
Mniemaią Że przestaiąc na prac ich zakresie, 
Głośna sława ich imie po świecie rozniesie; 

Smią twierdzić na swój zakał i piszących zgrozę, 
Że zaćmią rym Koźmiana i Sniadeckich prozę; 
'Ten nawet co swój zawód od Szarad zaczyna, 
Odważa się swe imie kłaśdź obok Ursyna. 


»Czy wierzysz, rzekł miieden, że w ciągu miesiąca, 
Na pisałem iuż wierszy blizko do tysiąca, 
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Wierszy oryginalnych — bo na cóż się przyda, 
Jakkolwiek iest wyborne tłómaczenie Cyda? 
Wszyscy dziś naśladuiąe tłómacza I//jady, 

Sadzą siętbez wyiątku na same przekłady. 
Genjusz nie zna niewoli—a wdzięczna Ojczyzna, 
Tym tylko wieniec chwały nieśmiertelnćj przyzna 
Co idąc za popędem twórczćj swoićj weny, 
Własnem dziełem przybytek zdobią J/e/pomeny. 
Pogardzam bez wątpienia tych pisarzów tłumem , 
Go w braku swego obcym chcą błyszczóć rozumem 
Sądzą Że przejdą w sławie postronne Narody, 
Kiedy na swoią ziemię przesadzą ich płody. 
Innćm przeięty zdaniem, nie myślę ia wcale, 
Zajrzeć naszych tłómaczów iednodniowćj chwale; 
Napisałem Tragedją — rzecz wzniosła i nowa, 
Pełna pięknych seztezcji, przytćm narodowa — 
I ręczę że się uda—bo każdy z słuchaczy, 
Pomniąc na szczytność celu, błędy mi wybaczy. 
Charaktery w nićj proste, sceny nie trwożące 
Ale za to są wiersze i płynne i brzmiące; 
Często się w nich odzywa Ojczyzna i sława; 
"Na takie rzeczy u nas nie Żałuią brawa. 
Utrafić w śłabość wieku, to pisarzy celem, 

Nie ieden ztego względu został Muz czcielem. 
Mniejsza choć krytyk wzgardzi dziełami moiemi, 


Lepićj upaśdź z wysoka, iak pełzać po ziemi. 


Drugi pragnąc zbogacić kraj uczonym plonem, 
Pyta: kim się ma zaiąć, 7assem czy Miltonem? 
Dla niego wszystko iedno—iego Muza płodna, 


Każdą rzecz przedsieweźmie, każdćj pracy godna; 
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Skromny w swoich Życzeniacii, ńie myśli on o tén, 
Żeby dzieło swe zrobić krytyki przedmietem; 
Wzgardzony uczeń Feba, piszących zaraza , 

Od rana do wieczora morduie Pegaza; 

Gdy codzień nowe laury, nowe zyski marzy , 
Odstręcza czytelnika, zabiia Xięgarzy 3 

A-dzieło co natchnęły iego duchy wieszcze, 

Idzie pod pieprz i imbier... albo gorzćj ieszcze. 
Że iuż nie wspomnę tutaj o tym wierszoklecie, 

Co zuchwale plądruiąc po uczonym świecie , 
Poczynił zmiany w słowach , trybach , spadkach , cza- 
Tak sobie bez hamulca bryka po Parnasiej '(sie, 
Z zdrajsy zrobił Katona, az. lchórzów rycerzy; 
Cóż mu było powodem?.. chęć smacznćj wieczerzy: 


I cóż z podobnćj pracy Ojczyzna skorzysta? 
Pomnaża się autorów i tfomaczów lisia, 

ięczą drukarskie prassy, pocą się Zycery, 
Wychodzi... Arystobuł lub Panna Skudery . 

Tak bywa kiedy pisarz w nierozsądnćj dumis, 

Z rad doświadczonych mężów korzystać nie umie; 
Lekce waży krytykę „uczonych przestrogi, b 
I hłędnie roz] oczętćj nie opuszcza drogi. | 
Dla tego mimo chęci i zapał najszczerszy, 


Wielu mamy poetów , mało dobryen wierszy . 


Kio chce wiec by nie płonną była iego praca, 
Niechaj rada przylaźni umyst swój zbogaca; 
Pączy światło z rosądkiem, a baczny w pisania, 
Niechaj na iednćm tylko nie polega zdaniu ; 
Pomni wreście by w ślepój ufności nie zbłądzie, 


Że łatwo krytykawać, trudno zdrowo sądzić. 
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Do śmiechu mnie pobudza ten pelaat bez gadania, 


Co na wszystko powstaie,wszystkienu przyganiaz 


Co mniema Że na siebie wszystkich zwvódi oczy, 
Gdy od rzeczy Za Harpa, lub Szłegła przytoczyz 
Co przybrawszy postawę iton Profesora, 

Mogłby wrócić do szkoły, z którćj wyszedł wczoraj 
Ale ze wzgardą patrzę na tego Zoila, 

Co na nikczemny paszkwil swój dowcip wysiła; 
Co między piszącemi próźną nieci wrzawę , 

I bez względu na własną cudzą szarpie sławę. 
Próźno się podła zawiść na zasługę miota, 

Nie ujmą sławie /łoussa pisma Palissola. 
Szczęśliwy , kto rad swoich z pożytkiem udziela, 


Szczęśliwszy, klo w krytyku widzi przyiaciela— 


ARNE GEDNONP TY: 


Za regencji Xięcia Orleanu w czasie małolelaości 
Ludwika XV króla Francuzkiego pewien Artysta zaałą- 
cy wesoły humor tego xięcia chcąc podadź: mu proźbę 
korzystał z chwili którćj Xiąże był sam 1 mało zatra- 
dniony. Regent spojrzał nań łaskawem okiem i iuż chciał 
mu odpowiedzieć kiłką przyiemnemi słowami, kłóremi 
tak dobrze ludzi zbywać umiał gdy supplikaut nie daiąc 
mu czasu do odpowiedzi, rzekł. Ieżeli Wasza  Xięcia 
Mość raczy ią odczytać ułożyłem ią wierszem. hę- 
tnie odpowiedział Xiąże z wrodzoną mu uprzejmością: 
ledwie przeczytał wiersze, nasz Artysta pośpieszył pro- 
sić o pozwolenie prześpiewania swćj proźby. Z uśmie= 
chem dozwolono mu a gdy już ostalni wiersz śpiewał 
dodat. Ieżli Wasza Xięcia Mość Życzy, iesżcze ią wy- 
tańcuię. »Ob doprawdy odpowiedział Xiąże, tańeuj dła 
osobliwości, ieszczem nigdy lańcowanćj proźby nie wi- 
dział. Skloniony szczególnością tego wynalazku na wszy- 
siko przystał. 
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Na kilka lat przed Rewolucją Francuzką wychodzi- 
ła w Paryżu Gazeta, opisuiąca najskrytsze wypadki, 
a nikt niemógł dojść, ani kto ią piszę, ani kto ią dru- 
kuie. Im dłuźćj wychodziła, tym mocnićj dziwiono się 
nad nad niezliczoną liczbą skrytości które w sobie mie- 
Ściła, ale nareszcie rzeczy tak daleko zaszły, iż możniej- 
sze osoby zlękły się ażeby nazaiutrz drukiem nieogłasza* 
no tego oczem rozmawiali lub naradzali się w wieczór. 
Policja dokładała wszelkich sił „, dla dojścia źródeł tćj 
niebezpiecznćj Gazety, ale długo nadaremnie. Naresz- 
cie tyle d a, iż ten dziennik drukowano na Sekwa- 
nie w Prassie vęcznćj, raz na tym, drugi raz na owym 
okręcie. Poslanowiono więc iednćj nocy, o iednćj minu- 
cie przetrząść wszystkie okręta na Sekwanie. Uskute- 
cznienie podobnego zamiaru wymagało przysposobień , 
na których cały dzień zeszedł: odłożono go więc do 
przyszłćj nocy. Ale ieszcze tegoż samego dnia przed 
wieczorem, pokazał się nowy numer Gazety zakończo= 
ny następuiącemi wyrazami. „,Ponieważ Polieja tajna, 
dzisiejszćj ieszcze nocy, umyśliła schwytać Wydawców 
niniejszego pisma, przelo oświadczamy iż Dziennik nasz 
już z dniem iutrzejszym wychodzić przestaie.” 


KRONIKA 


wypadków od dnia $ Lipca do B Sierpnia włącznie. 


Rossja. W Krzemieńcu Żyie lóletni syn włościa- 
nina pozbawiony wzroku i słuchu ale zmysł powonienia 
tak się w nim rozwinął iż może rozpoznawać wszystkie 
przedmioty a nawet samym węchem oznaczać ich odle- 
glość. 

Francja. Wzięcie Algieru przez kapitulację dnia 
5 Lipca 

Polska. Obraz panoramiczny Warszawy malowany 
s punktu Nowego teatru. — Machina Parowa przez Pana 
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Kossowskiego zdziałana w Krakowie. Kamień węgielny 
na Dom Więzienia inkwizycyjnego przy Ulicach Dziel: 
nćj i Pawićj — Zgon Iózefa Pukszty iednego z najdawnićj- 
szych xięgarzy w Warszawie. Pogrzeb Temerli Berko- 
wćj Sonnenberg Orszak składał się z 5000 osob a po- 
wozów było do 400. Dziesięciu Rabinów miało mowy. 
Zgon professora Mineralogji Pawłowicza. 

Nowa Opera Aniela wystawiona w Teatrze Narodo- 
wym.— [a i On Opera Stanisława Bratkowskiego w Te- 
atrze Rozmaitości. 

Rozmaitości. Młodzieniec w Zurich piszący pió- 
rem trzymanem w ustach. — Cebula maiąca 2000 lat za- 
częła wyrastać. — Szwed pewien wynalazł machinę do 
ogrzewania pokoiów bez drzewa i węgli. Machina ta ma 
2 rownoległe koła które sztucznem przyrządzeniem obra= 
caią się nader prędko w przeciwnych kierunkach i przez 
tarcie sprawiaią ciepło wyrównywaiące ciepłu z pieca. 
Swiece co godzina trzaskaiące dla usypiaiących. Kasper 
Wildgans w Moguncji wynalazł ubiór który się wdziewa 
za iednym razem gdyż chustka kamizelka surdut albo 
frak i reszta ubioru są razem zszyte: W Holandji robią 
tabakierki szklanne z podwojnem denkiem w ieden na- 
sypuie się tabaka w drugi kładzie się lód z solą her- 
metycznie zamknięty i chłodzący strawę nosa— Pranie 
bielizny przez gotowanie ićj w wodzie z mydłem i potażem. 

Nowa dzieła. Rozmowy mamy z lózią zł: l gr: 
15. Wiersz do współziomków przez karola Łopacińskie- 
go. — Ludgarda Krópińskiego przełożona na niemiecki 
przez T Malischa—Imionnik drukowany w Petersburgu. 
Paweł Łaskaris kawaler Maltański z Wanderwelda. Wil- 
no zł: 5. — Dumy podolskie przez Tymona Zaborowskie- 
go z Drukarni Puławskićj. — Kupiec przekładu Karola 
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Silberstcjn u Magnusa i Cichanowskiego zł: 9.— Flawjius 
sza lerozolimskiego Kapłana starożytności żydowskich xiąg 
XX przekładu lana Lippomana. Mnich tiagedja Pana 
Korzen o skiego zł: 3 gr 10. Tom XIty Zbioru pisarzów 
Polskich. — Pamiętniki do historji Stefana Batorego Kró- 
Ja Polskiego zł: 6 gr: 20.— Poezje Iana Onoszki zł: 1. 
dzielo pozgonne. — Upominek dla dzieci Litewskich z ry- 
cinami zł: 7 — Wybor wyiątków ze znakomitszych auto- 
rów Polskich zł: 3 gr: 10 — Powieści Stanisława laszow= 
skiego we Lwowie 1830. — Komedjo opera Kawiarnia. Kro- 
tofila Każdy swój towar chwali zł: 1 gr: 10.— Rys histo- 
ryczny Prawa Rzymskiego E Gibbona.—O wychowaniu 
dzieci zł: 3 przełożył I N. Kurowski. Drugie wydanie 
pamiątki po dobrym ojca w Puławach. Sententia Stani- 
sława Karnkowskiego o odjeździe króla Zygmunta 3go 
do Grecji zł: I. j 
Nöóty. Nəwy Polonez na Forlepjan przez I No- 
wakowskiego — Kotyljon z tematów różnyeh Oper przez 
A. Frankla. Nowy Wale Brzowskiego grany w azien- 
kach zł: 1. — Galopada Kaczkowskiego zł: 1. Zbiór Wal- 
ców z ulubionych motywow Opery Wilhelm Tell zł: 2 gr: 
15.— Ulubiony kotyllon i Mazur I Nowakowskiego zł: l. 
Warjacje Pana Chopin wydane w Wiedniu: u Magnusa 
Potpourri ułożone dla Panny Sontag przez Karola Kurs 
pińskiego zł: 2. Mappa i plan Algieru. 
Dołącza się desseń na Kanwę — 
KExplikation de la gravure Nro. 83. Coiffure a la Chi 
noise. Robe d'Organdi Brodće en laine. 
Objaśnienie ryciny Nro. $3. Upięcie Chińskie, Suknia Or- 
gandynowa wyszywana wełną. 
WARSZAWA. 
W DRUKARNI PRZY ULICY LESZNO Nro. 660 


